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ROK IV 


Niesamowite widowisko 


Motto: 
eśli gryzę to gryzę sercem“ 
Słowacia Juliusz. 


mo 


Be- 


I rozpoczęło się w Polsce nies 
wite widowisko: oto poniektór 
natory i posty, wybrane z łaski staro- 
stów 1 wojewodów na podstawie jakże 
niedemokratycznej ordynacji wybor- 
j ciągną na Zamek w obronie „de- 
«. oto byli i jeszcze niebyli 
dygniturze państwowi, co łamali ko- 
demokracji (mocno zresztą spróch- 
niałe) w okresie Brześcia, co za łeb 
dzierżeli i dzierżą społeczeństwo, za- 
czynają, filuterme stroić miny do „de- 
mokratycznej opozycji”, u za kulisami 


k 


już prowadzą „rozmowy“ i siuchty į 


również dla ratowania „zagrożon: 
demokracji". A P.P.S. kryguje się jak 
panna prze tymi „faszystami* nie- 
dawnymi, targuje się w myśl zasady: 
„kto da więcej“ i swoje „demokraty- 
ezne cięgoty* obw się w patos do- 
stojnej, wiek XTX pamiętającej fraze- 
ologii demoliberalnej. 

Oto całe to bractwo, co przygniotło 
świat urzędniczy nową ustawą wypo- 
sażeniową, albo kihicowało przy tych 
wszystkich, jakże niedemokratycznych 
a jakże totalistycznych sprawkach z 
wodą w ustach, staje się ultrademo- 
kratyczne, dziwnie odważne, tworzy 
różne kluby i fronty „demokratyczne 
jak na rozkaz i krzyczy: my — świat 
pracy, my — demokracja, my zawsze 
w obronie „najświętszych praw ezło- 


wieka i wolności”, 


Zaiste niesamowite widowiska. 
w * 


tych 


I pytamy: skąd ta czelność 
anów? Czy to może staro bi 
nieświadomość, że naród polski chee 
już oddychać zdrowym i własnym po- 
wietrzem, a nie tym zaduchem skra- 
chowanego marksizmu i liberalizmu, 


jakie zalecacie niby przekupnie jar- 
też macie isntynkt szczurów: 
że rodzi się mocna 
tyczna i nawe idee zynuj 
w orgumiźmie naredowym, wi 3 
vie się odegrać na demokracji, bo wie. 
cia, że nowy, nadciągający klimat bę: 
dzie dla was za ostry, Stąd ta krząta 

nina żwawa, by zatrzymać jak naj- 
dłużej sta system, (bo wam nia 
idzie o pięcioprzymiotnikowe wybo- 
ry i świat pracy, ale o ten system po 


i urządzeń, przy którym żyd- 
szkodnik ma takie same prawa co 
Polak). 


A jest koniuktura: ruch narodowy 
jeszcze nie zmobilizował do tego sto- 
pnia narodu, by wam udaremnić ro- 
botę, a czyniki rządzące zozują na 
wszystkie strony, nie wiedząc, co po- 
cząć. Więc sypnąć im jeszcze bardziej 
w oczy tą sieczką pseudodemokraty 
czną, a może da się zdobyć władzą 
albo poczynić koncesje dla siebie. 

Jeszcze jedno pytanie: czyście nie- 
dawno cicho siedzieli jak trusie na 
rozkaz zakulisowy, a teraz wrzask 
podnosicie również na rozkaz zakuli- 
sowy? Nie lubimy węszyć wszędzie 
masonerii i żydowskich pieniędzy, ale 


kiedy patrzymy .na ten wasz taniec 


dziwny, zaczynamy wierzyć, że poru- 
sza wami jakaś m neria za kul- 
sami. Że jodm z was świadomie, drn 
dzy nieświadomie tańczą pod takt me- 
lodii jakiegoś genialnego chocholn. 
* * * 

Nie macie wizji jut 
żyjecie Polską krzykac 
tarnego sprzed maja 1926 r, 


j Polski, 
u pirlamen- 
albo 


chcielibyście stworzyć jakąś krzyżów 
kę tamtej Polski z obecną Polską. 
Takı folksfrontowy totalizm! T dlate 
gorszym zlem niż czysty 


* 3 * 
Czy wy poza pięcioprzymiotniko 
wym prawem wyborczym i tą trom- 
tadracją liberalną nię więcej nie wi 


W ostatnim numerze „Zetu“ uka- 
zał się ze wszechmiar ciekawy artykuł 
p. t. „Wojna polsko - żydowska“. Da- 
jemy z wymienionego artykułu jeden 
ustęp pod powyższym tytułem, odsy- 
łając chcących się zapoznać z całoś- 
cią do styczniowego nr. „Zetu”. 
Redakcja 
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Okupację duchową i materialna 
Polski przez żydostwa zwą nasi na- 
cjonalisci „czwartym zaborem“. Mia- 
no arcystuszne, z dodatkowym komen- 
tarzem, że ten czwarty byt i grunto- 
wniejszy i miebezpieczniejszy, ni 
wszystkie trzy pozostale, razem wzię 
te, Wpływy niewidzialne przesączają 
się łatwiej 


a działanie ich jest pow- 


miewidee, odwracając 
umiejętnie uwage narodu podbijanego 


od swych zdoby. i sukcesów, Rzą- 


ślady ich 
Zydzi 


ym terenie. 
i się w rdzeniu tego 
lali jego ośrodki nerwou 

imiekcjami, 


jak pająk obeż- 


i przenikają głębiej od wi- | 


opanowywali Pol- | 


władniający muchę. Wdrążyki się w 
nająłębszy uklad strukturalny nas 
go organizmu gospodarce 
| w pacht sly kulturotwór 
uzależniając asymilu jąc ie du- 
chowe Polski (Uwaga: nigdy nie 
istniało w Polsce to, co zwiemy asy- 
mitacją Żydów, adbywala się natomiast 
miną skatę usymilacja Polski 
przez Zydów, której skutki uwyda- 
tmiły się ze szczególną jaskrawości: 
je odrodzom: 

jąc tę religijno-moralne ży- 
wiołu polskiego, uzyskali żydzi jedno- 
cześnie coraz wi 
cie ując 
menewrami wysüki niepodle 
we + pracę odrodzeńceą Polski ujarz 
mion a wywalczając 
więk przywileje Za po 
| twem lóż masońskich, operujących 
| kulisami u stkich niemal po 
ironnictw politycz 


o, weigli 
narodu, 


y wpływ ma èy- 
Ź różnymi 


sobie 


coraz 


ych, 
li mocno w swych re- 
dyrygenta, Caty ten ba 
my po naszych oy 


ugrupowań i 
Żydei dzi 


kach pałeczkę 
| gaż oddziedzi: 
cach i deiadach e 
niepodległości. 


chwilą odzyskania 


on Karola N. Kostworowskie 


ZGON WIELKIEGO CZŁOWIEKA I PISARZA, JAKIM BYŁ ROSTWO- 
ROWSKI, MUSI BYĆ SZCZEGÓLNIE BOLEŚNIE ODCZUTY W SZEREGACH 
MŁODEGO NARODOWEGO POKOLENIA. BYŁ ON TYM, KTÓRY W DZISIEJ- 
SZYCH TRUDNYCH DLA PRAWDZIWEJ TWÓRCZOŚCI CZASACH, POTRA- 


FIŁ NIEUGIĘCIE I BEZ KOMPROMISU 
RODOWEGO. JEGO DZIEŁO | ŻYCIE, 


NIEŚĆ SZTANDAR IDEALIZMU NA. 
OBA WYNIKAJĄCE Z NAJGŁĘR- 


SZYCH ŹRÓDEŁ PRAWDZIWIE POLSKIEJ DUSZY BĘDĄ DLA NAS DROGO- 
WSKAZEM I ZACHĘTĄ DO PRACY, KTÓRA DĄŻY W TYM SAMYM KIERUN- 


KU W JAKIM ON DĄŻYŁ. 


NIE TRZEBA POKREŚLAĆ JEGO ZNACZENIA DLA WSPÓŁCZESNEJ Ll- 
TERATURY POLSKIEJ, WSZYSTKIE SŁOWA NA OZNACZENIE STOSUNKU 
WIELKOŚCIOWEGO DO POLSKIEGO CZYTELNIKA BEDĄ BLASZKAMI WY- 


TARTEMI, Z KTÓRYCH NIE SPOSÓB UKŁADAĆ JEGO WIELKOŚCI, 


TWORÓWSKI BYŁ I JEST DLA NAS 


ROZ 
POLAKIEM O SERCU JAK ŻAGIEW, 


UMIEJĄCYM STAĆ SIĘ GIGANTEM TAM, GDZIE KRZEWIŁ SIĘ OHYDNY, 
PŁASKI MINIMALIZM. DNOSIMY NA MŁODYCH BARKACH CIĘŻAR JEGO 
SŁÓW CÓDZIENNIE. I OBY NIE NADAREMNO. 


dzicieł Czy Polska rozpięta na wiel- 
kım trakcie hista 
Wschodem i Zachodem, m 
nocą i Połudwiem Europy, p 
czona e naturalnych powodów ma 
przewódczynię narodów słowiańskich 
t tych, iltury 
i wpływów, chowały mie ma nic im- 
neyo przed sobą, jak tylko jakiś per- 
manemtny minimaliem, ciągłą defen- 
zywę i 


między 


co się w kręgu je 


wleczenie się w ogonie wiel- 
kich narodów? Czy poza aktualnymi 
zagadnieniami społecznymi i gospo- 
darczymi nie ma jeszcze jednego wiel- 
kiego zagadnienia do rozwiązania, 
któremu nu imię Wielkość? A dla tej 
wielkości trzeba z wielu rzeczy zrezy- 
Snować. Z waszych „liberalizmów“ 
1 „humanitaryzmów”, ekliwych i fał- 
szywych zresztą, słowem tych wszyst- 
kich typowych cech epoki sehyłkowej, 
epoki uwzględności i niewiary. 

*** r 


W koncepcjach i programach no- 
wego nacjonalizmu, ucieleśnionega 
najpełniej w ruchu narodowo-rady- 
kalnym, nie widzicie nie innego jak 
tylko kopiowanie faszyzmu i hitle- 
ryżmu, — tymczasem ruch narodowo- 
radykalny jest w aktualnej sytuacji 
politycznej jedynym rachem, co wy- 
rębuje chodniki do 'Nowej Polski j ma 
pełną wizję. Właśnie dlatego boi 
się nas zarówno sanacja jak i opozy- 
cja, — gdyż nie jesteśmy an jedną 


ami drugą. Jesteśmy tym 
przyjść musi i y 


straszliwą starzyzną du- 
skurny, galwanizowany na- 
złorocznych id W te właśnie 
rekwizyty cheecie ubrać naród polski, 
oto demokracja! A ta wasza 


aà to nie innego tylko dalsze 
trwania okupacji starych form, sta- 


rych ideałów 
nego i inny: 
nas demokr. 
tabu, 


no 1.., narodu wybra- 

1 obcych wpływów. Dla 
à nie jest nietykalnym 
My demokrację uważamy Zi. 
instrument narodu polskiego. Jemu 
służy, a nie on jej. A taki instrument 
zmienia się stosownie do warunków. 
lztmy tej waszej „ideolo- 
j mieszaniny stęchłego libera- 
f; dowskiego marksizmu., Nie- 
nawidzimy, bo opęłała nas wizja 
Wielkiej Polski, 


Wieczór dyskusyjny 


W czwartek, 17, II, 38 r., odbędzie się 
w hotelu „Savoy“ wieczór dyskusyjny Sku- 
pienia Śląskiego „Zarzewie“ i grupy „Kuźni- 
cy", poświęcony syluacji politycznej w kra- 
ju. Wstęp tylko za zaproszeniami, które 
można ofrzymać w redakcji „Kuźnicy, 
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gm, é 
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Naszym zdaniem 


NIEMIECKIE ZMIANY. 

W takich już żyjemy czasach, że 
wszelkie zmiany polityczne w obcych 
państwach zaskakują nas i nie znaj- 
dują nie tylko pelnego wyjaśnieniu, 
nle są wprost sprzecznie interpreto- 


wane. Zmiany i rozgrywki rosyjskie 
do dziś dnin nie znajdują pełnego 
oświetlenia, 


e w Japo- 
nii jest zaskoczeniem. Mili t 
da zaskoczenia staje się najważniej- 


szym rodkiom gry. To samo w Niem- 
„ Kto dzis może powiedzie 
ł 


częci 

na 24 godzin przed rozgrywką prze 
widywuł ją! Kto może z całą pow- 
nością i dokładnością powiodzieć, ja- 
kie były właściwe przyczyny 
dacji regu generałów 


likwi 
niemieckich, 
Skazani jesteśmy na domy: 


y, bo czy 
tłumaczymy to tak czy o , ZAWSZE 
to będzie tylko przypuszczenie, Ale 
jedno stąd wynika bezspornie stwier- 
dzenie, Państwo, w którym przywód- 
cy umieją 
sekwenej 


natychmiast i z całą kon- 
mogą to uczyn 

Nigdy nie jest 
domo, eo uczyni wróg. Musimy wy 
ciągnąć z tego konsekwencje. Wobec 
siły zorganizowanej, zdolnej 
tyehmiastowego uderzenia musimy 
stanąć zorganizowani militarnie i po- 
litycznie. Jost to jedno z najważnie 
szych pr: n, zmuszające nas 
kać nstroju sprawnego, silnego i 
dnohtego. Rzucanie w kąt waśni, Za- 
przestanie domowy 
w takiej 


do na 


ch sporów, bedzie 
uacji spóźnione. 
tuacja z 1920 ra- 
i być przeciwsta- 
wiona sprawności, dyscyplinie dyscy- 
plina a sile siła. 


RUMUNSKIE HISTORTE. 

Rząd Gogi podał się do dymis 
Zdawałohy się, że po tylu rewolucy 
nych wprost posunięciach Goga zo- 
stanie wprost entuzjastycznie przez 
społeczeństwo rumuńskie poparty. 
1 tax jest niewątpliwie. Ale jest je 
iina tradn gaout UR osie: 


Kolka Goga. Owinia zł 
Á a fakt rozpoczęcia likwidacji 
żydostwa czy innych wrogów wewnę- 
trznych, ale partie? Te uderzą nie w 
ideę, nie w program, ale w ludzi. Bo 
to robią ci albo tamei, ale dlaczego 
nie my. Reahzacja zatem wielkiego 
programu wymaga zmontowania wiel- 
kiego ruchu politycznego, bo tylko 
sila zorgamzowanych szerokieli mas 
narodowych pod jednolitym kierow- 
nietwem bez przeszkód | zrealizować 
może program Wielkiej Polski. Kto 
nie urwie łba hydrze partyjnietwa 
1 rozbicia sił narodowych, zmarnuje 
tylko siły na usuwanin kłód rzuca 
nych pod nogi przez ludzi często tych 
ich poglądów u tylko w konku- 
niach zorganizo- 
a leży i w 
proj ramie 1 w sile jedności. Jedna bez 
drugiego jest niczym. Goga zabrał się 
do realizacji programu nie mając 
ugruntowunego w masach ruchu o si- 
le zdolnej realizację programu zabez- 
pieczyć. 


DOOKOŁA LIGI NARODÓW. 


Ostatnia sesja ligi jak i szerog po- 
przeđnich mineta bez echa. W termi- 
nie już spóźnionym zdobyliśmy się na 
kilka mocniejszych akcentów. Ale 
szkoda się łudzić Gdyby minister 


Bock wraz panem Komarniekim krzy- 
ż tego nie 
udane 


ezeli jak najgłośniej, nic h 
wynikło, najwyżej olnrzeme, 
zresztą, że nie zachowujemy przy, 
form tow skich, Mimo w. 
jest to pewien postęp. Oczy 
kolonii nam to nie da, ale już 
zn nas w inną rolę, A NAME są 
w Polsce ludzie, którzy 
stra znie przelękii. „Polania“ 
nie tylko za gruby nietakt, ale wadzi 
w tym niebezpieczne narażenie się 
„domniemanym“ zym opiekunom. 
Biedny pan Stroński, nigdy nie umial 
chodzić o własnych siłach i teraz boi 


się, że Polska jak się tylko przesta- 
nie trzymać wiadomego fartuszka, to 
biedaczka zbłądzi i zejdzie na bez- 
droża. Nadrogą za to dla panów ze 
Stronnietwa Pracy jest nazwanie ulio 
w czeskiej Karwinie nazwiskami ich 
wodzów, prócz tego jedna ulien na- 
zwana została imieniem Litwinowa. 
Jeżeli pan Stroński dalej się będzie 
tak dobrze sprawowm na łamach „Po- 
lonii“ jak dotychczas, to być może, że 
przedłużenia ulicy Li 

Jego szanownym nazwiskiem ochr; 
ne, Tylko czy nie będzie to jednak to- 
warzystwo nieco krępujące? Choc: 
do wszystkiego można się przyzwy- 
cznić. 


GADANINA. 
Nasz parlament, to jes 
nat, jest instytucją niesły 


i sejm 1 se 
ie rozga 


| 


daną. Jeden poseł podciąga Polskę 
wzwyż a następny nie zgadzając się 


ze zdaniem szanownego przedmówey 
nawołuje do łańcucha i gada aż w ka 
ściach trzeszczy i tak dzień za dniem. 
O jednolitości opini tego szacownego 
grona zaświadczyć może taki fakt, 
że jeden poseł porównuje młodzież z 
konną a drugi w tej samej młodzie 
ży widzi przyszłość Polski. 


I bądź tu mądry człowieku. Są ta 
cy, którzyhy to chcieli zmienić, Je- 
den z posłów chciał tej instytucji do- 
dać „ducha, p: zez nową ordynacja, 
wybc By oby to  miewątpliwie 
bardz interesująco, Oprócz prze 
mówicń, latałyby stołki, zgłaszanoby 
co chwila wotum nieufności i żaden z 
premierów nie przeżywałby eliwil tak 
silnej tęsknoty do melonika jak go- 
nerał Sldadkowski, zanim by go scho 


JERZY JASTRZĘBIEC - ZAKRZEWSKI, 


czy jednoczenie partii politycznych? 


Zjednoczenie Narodowe — to ide- 
owy ruch nacjomalistyczny. 
Ostatmmi czasy coraz więcej wi- 
znym jest, iż zrozumienie koniecz- 
ści zjednoczenia się Polaków — dla 
uporządkowania stosunków politycz- 
nych, gospodarczych i „Bób w 
naszym kraju, przeniknęło już do 
rokieh rzosz polskich i że rzesze te 
czynają coraz bardzi zdawać 
sprawę, iż główną przyczyną na 
nędzy, 


bie 
zej 
zacofania i bezrobocia — jest 
rozbicie Narodu. 

Z tej sytuacji korzystają cale gro- 


zdecydowane nie do- 
ę Narodu, jak 


mady pasożytów, 
puścić do zjednoczenia s 
i zdecydowane poruszyć walkie sprę- 
żyny, by — o ile się uda — samą myśl 
o zjednoczeniu zdławić w zarodku luh 
też pehnąć ją na takie tory, na których 
z całą pewnością się wykolei... Dlate- 
go też, kto chce naprawdę dokonać zje- 
dnoczenia, Narodu, ten musi wprzód 
podjąć mieubłaganą, walkę z wseyst- 
kimi tym żywiolami destruk 
masońsko-żydowskimi, o których 
wiadomo, do czego w rzeczywistości 
dążą. Te żywioły działają nietylko na 
lewicy, lecz i na prawicy, i dlatego też 
pierwszym odruchem ednoczone(jo 
Narodu musi być ie jarzma 
È gos- 


podarczych i politycznych, g 
nie ma mowy o dźwiganiu Polski — 
wzwyż! 

Legioniści, którzy mają dzisiaj 
w. dadzę w ręku — (a szerokie możliwo- 
ści rządzącym daje obecna Konstytu- 
cja), nie robią z mej w esłej pełni 
kiego użytku, jaki można by zrobić 
dla większości Polski i dla, dobru sze- 
rokich rzesz narodowych, Stoimy pod 
tym względem prawie w miejscu, cho- 
ciaż mamy do dyspozycji motor (kon- 
stytneję), z którym moglibyśmy bar- 
dzo szybko poruszać się naprzód, Inne 
narody musiały toczyć długie i cięż- 


kie wewnętrzne walki polityczne, za- 
nim drogą przewrotu znalnzły się w 


możności stwo! bie taki instru- 
ment. Polska — za sprawą Józefa Pił- 
sudskiego — otrzymała go niejako w 
prezencie. I oto nie wykorzystnjemy 
gi |. 

W rękach narodowych nowa kon- 
stytucja okaże się kiedyś znakomitym 
instrumentem do zrobienia porządku 
w Polsce, rozwinięcia sił i potęgi na- 
szej Ojczyzny, jak i podźwignięciu z 
nędzy i ciemnoty szerokich rzesz ludo- 


wych, natomi w rękach zwolenni- 
e „demokracji: — stałaby się prze- 
de wszystkim instrumentem polityki 


żydowskiej. Nie trzeba mieć zbyt buj- 


nej fantazji, by sobie wyobrazić, coby 
się działo, gdyby władza w Polsce, 


płynąca z nowej konstytucji, znalazła 
się w rękach przedstawicieli t. zw. 
„frontu demokratycznego”, wspoma- 
ganego przez mniejszości narodowe, a 


kierowana przez masonerię, która 
dziś że różnym „demokratom“ is 
cjaldemokratom pubhkowa deklari: 
cje, manifesty i sty otwarte, piętnu- 
j zenie Polski, jako 
rzekome barbarzyństwo, 

ry, hitleryzm i t. p. 

Zapewne, wśród zwolenników „de- 
mokracjić są i poczeiwi ludzie, dobrzy 
Polacy — lecz oni nie widzą, iż całym 
tym „frontem demakratycznym, tym 
demokratycznym wrzaskiem — teruje 
z ukrycia masoneria, — narzędzie ż 
dowskie. Wszelkie ost enia traktują 
z Iekceważeniem, toteż thcy naw raća- 
ją się dopiero po niewczasie... Pelno 
ich dziś w Hiszpanii — u gen. Wran- 
co.. lecz jakim że kosztem zaistniało 
ich Rodan À 

W Polsce nie mówi się wprawdzie 

„froncie ludowym“, mówi się tylka 
s * "froncie demokratycznym , bo u nas 

partia komunistyczna, twórczyni fron- 

u ludowego w Hiszpanii i Francji 
jest nielegalną. Można by sobie jed- 
nak wyobrazić, jaka byłaby to pstro- 
kacizna polityczna i zbieranina, toteż 
byłoby to dźwiganie Polski w dół — 
ku przepaści, a nie wzwyż, z pI- 
wiedział Marszałek Śmigły- -Rydz. 


Czasy przed przewrotem majowym 
1926 x. nauczyły nas, 1ż niemożliwym 
jest zmontowanie takiego porożumie- 
nia międzypartyjnego, na którym mo- 
żna by cośkolwiek zbudować. Wszak 
u nas koalicje partyjne pękały już 
przy tworzeniu rządu, tak że trzebs 
bylo niejednokrotnie powoływać rząd 

zaparlumoentarny lub urzędmiezy. 
sobie deiś wyobrazić 


tak onnictw na 
ra po: b przeprowad, 
poważniejszy program lub r 
nawet to, co jest w deklara 
Koca. 

Dlatego też zjednoczenie narodowe 


rozumieć tylko jako ideowy 
p nacjonalistyczny, Bez tego ruchu 
nie pomoże Polsce ani zastosowanie 
formy, ani metod systemu nacjonalis- 
tycznego — gdyż brak będzie w tym 
wszystkim przede wszystkim ducha 
nacjonalizmu . - . Przekonał się o tym 
— w chwili wego upadku Primo de 
Rivera w Hiszpanii i gen. Pangales 
ji zestańmy ich zatym naśli- 
Motorem wszelkich działań 
stwowych musi być duch naroda- 
wy obywateli! 


Kto chee Polski, w któr 
gospodarzem będzie Na 
Polski narodowej, silnej i 
dobrobytu i szczęścia dla ludu pols- 
kiega — ten nie może nawet myśleć 
o jakimś porozumieniu (jednoczeniu) 
międzypartyjnym i opierać bytu Pol- 
ski na tak słabym i kruchym gruncie, 
jak koalicja partii i stronnictw poli- 
tycznych. 


jedynym 
d Po 


ski, | 
zasobnej, | 


hańbę MIE | 


wał do szafy już by mu był potrzebny 
na co dzień. 


JESZCZE Z. N, P. 

W senacie poruszono sprawę Z.N.P. 
Uprzednio poruszono tę sprawę także 
w sejme, Oczywiście nie z tego jak 
zwykle me wynikło. szumnych za- 
powiedziach bkwidacji wrogich wpły- 
wów, wszystko wróciło do dawnego 
stanu rzeczy, Świadczy to a zdecydo- 
wanej i jasnej polityce rządu, Jest to 
wna | zdeć Aa polityka, blama- 

w BA « minister Świętosławski 
oświadczy! przyjmuje całkowitą 
odpowiedzialność z za Z.N.P. 1 przypu- 
szeza, ġo dawne historie się nie po- 
wtórzą. 

Zdaj 


, że jest to taki sobie ezek 


* * 


Na to trzeba 
skonsolidowanego 


Narodu naprawdę 


nego), 


ydzie każdy pos czlowiek 
wie, o co chodzi i g dy 2 050- 
bna gotów jest wydobyć z siebie ost 


się udało. 


tł, aby wspólne d 
A MO trzeba kons JUL 


Zresztą, gdyby chodziło BR o 
zmontowanie w Palsee koali 
nej, to mamy prze dos; 
rutynowanych „graczy“ polityc: 


myel, 
którzy potrafiliby zmajstrować taką 
„konsolidację“ i hez O. Z. N. 

Zdaje sobie z tego sprawę i następ- 
ca płk, Koca — gen. Stanisław Skwar- 


czyński, gdy w sw mowie poże- 
gnalnej w Wilnie — oświadcza. głośno: 
„Nie pójdę ani drogą prawą, ani lewą, 
ani centrową..." Widać, iż doszedł da 
przekonania, że trzeba stworzyć Pol- 
shg zupełnie nową, w której nie będzie 
ani prawicy, ani lewicy, am centrum— 
w dzi zym zaczeniu tych słów, locz 
wszędzie będą. tylko Polacy, wszędzie 
będzie (ik Naród Polski i Państwa 
Polskie! 

Trzeba mieć dużo odwagi, by głoś- 
no wystąpić z takim poglądem — cho- 
ciaż jest to dziś pogląd olbrzymiej 
ji ości Polaków... 
narodów, które są tak szczęśli- 
wo, że na swoim terytorium nie mają 
zbyt licznej mniejszości narodowej — 
zagadnienie państwa narodowego jest 
zupelnie proste i nieskomplikowane; 
lecz co innego widzimy w Europie 
Środ j i Wschodniej, Tutaj naro- 
dy, któro utworzyły swoje państwa, 
a dookola siebie poważne mniej- 
szości narodowe 1 dlatego też idei pañ- 
stwa narodowego zaczyna się przeciw- 
stawi ideę państwa, będącego win- 
snością wszystkieh; takie stanowisko 
jest wyraźnie utrwalone i w obecnej 
naszej Konstytucji kwietniowej, Jod. 
— państwo, będące 
tworem narodu rządzącego, must hyć 
i pod wzyjlędem gospodar: zym jego 
własnością, a nie własnością wszyst- 
kich. Innymi słowy interesom wewnę- 
trzno-polityczrym i gospodarczym, 
narodu rządzącego — muszą się pod- 
porządkować, dobrowolnie lub pod 
przymusem, mniejszości narodowe. 

Natomiast osobne zagadnienie sta- 
nowią żydzi, którzy ze względu na 
ich zupelną odrębność od  immych 
mniejszości terytorialnych i wielkie 
poczucie solidarności wewnętrznej, 

jak i swego interesu narodowego — 

nie moga być równouprawnionymi 0- 

bywatelami naszego Państwa. To też 
(dokończenie na str. 3-ej) 


Nr. 4 (50) 


KUŹNICA 


Str. 3 


4DZIELAW OKRZU 1 


Romantyzm, pozytywizm czy harmonia 


uczucia, rozumu i woli? 


(Ciąg dalszy) 


Aleksander Świętochowski, nichez- 


piwezny polemista „Przeglądu Tygod-. 


niowego* i oficjalny wódz pozytywiz- 


mu warszawskiego, był w swoim cza- 
sie naszej kulturze potrzebny, Ale 


dzisiaj jasno już widzimy granice i 
zasadnicze braki tego umysłu, ehłon- 
nego, efektownego i pełnego zaw. 
zerej ciekawości dla wiedzy i ży 
cia społecznego, ale mezbyt głębokie- 
go i nia zdolnego dostrzec krwi i miąż- 
szu życia poza formułkami doktryny 
liberalnej, Już Feldman zauważył hra- 
ki tego umysłu i tej duszy w swej 
Z 


(dokończenie ze str. 2-ej) 


naszym celem ostatecznym musi być 
nsunięcie ieh z kraju, jak i odebranie 
im obcenych praw politycznych. 

Jeśli tedy zająć takie stanowisko 
wobec mniejszości narodowych, to 
trzeba dojść do wniosku, 14 panstwo 
narodowe w Polsce y najzupełniej 
możliwe, Kto chce być zatym konsek- 
wentnym narodowcem, ten musi się 
pożegnać z ideami, w których wyrósł 
i wychował się w okresie poprzedzu- 
jącym ostatnią Wielką Wojnę europej 
ską. 1 
Pamiętajmy, 


iż w chwili niebez- 
pieezeństwa ani żydzi, ani Liga 

rodów, ani „wielkie demokracje" 
zachodniej Europy, nie przyjdą nam z 
pewnością z pomocą. Polska zostanie 
wtedy sama ze swoim ludem ... Fo też 
ad tego, czy będą to zastępy nędzarzy. 
wycieńczonych przez biedę czy — z: 
stępy ludzi, trysk ych zdrowiem fi- 
nym, zadowolona ze swego losu i 
owiane duchem namiętnego przywią- 
zania do Ojezyzny - zależeć będzie 
wszystk Nam duch nie wysiarczy— 
gdy „ciało jest mdłe”. Trzeba więc 
wyciągnąć z tego konsekwencje, nie 
oglądając się na nie i na nikogo, tym 
więcej, iż wymagają tego podstawowe 
i najistotniejsze względy obrony Pań- 
stwa. 

Wielka władza, nie wykorzystana 
Ala urzeczywistnienia wielkich zadań 
i wielkich dążeń narodowych, podnie- 
ca tylko umysły i-wywoluje niezado- 
wolenie, — toteż widzimy u nas, z je- 
dnej strony — szerzącą się akcję pod 
niewinnie brzmiącym szyldem „tron- 
tu demokratycznego i z pozornie nie- 
winnym hasłem — „zdemokratyzowa 
nia systemu“, ażehy — obrócić tę wiel- 
ką wiadzę przeciwko Narodowi Pol- 
skiemu, jego ambiecjom i dążeniom, a 
2 drugi ję, dażącą do 
wzniesienia nioprzebytej ściany mię- 
dzy ruchem narodowym a dysponen- 
tami tej władzy. Znamy jednych i dru- 
gich...! 


Naszym zdaniem — bez względu na 
to, z jakich powodów obecni posia 
cze tej przeogromnej wladzy nie robią 
z mej takiego użytku, jakiego wyma 
gają w naszych oczne potrzeby 
Narodu i Państwa Polskiego, — mu: 
simy w interesie Polski dobrze baczyć, 
by — czusem — wróg naszych iden- 
łów narodowych nie wyrwał im tej 
władzy z rąk; byłoby to naprawdę 


zgubą Polski. A o Polskę przec 
chodzi i o Naród Polski! o tym — każ 
dy prawdziwy Polak winien dobrze 


pomyśleć. | 

Wolno nam mieć żal do nich, iż sa 
mi nie robią tego wszystkiego, co na- 
szym zdaniem —- należałoby robić, 
lecz odwracać się od nich, nie mani- 
testować naszych postulatów i mówić: 
Niech sobie robią, co im się podoba — 
tego nam nie wolno! 

Jesli zaś chodzi o szeroki ogól, to 
mało jest takich Polaków, którzy z ca- 
lego serea nie pragnęliby, aby raz 
wreszcie skończył się cały ten obecny 
rozgardiasz polityczny, w którym -- 
normalny człowiek posiadający 
wszystkie klepki w porządku, zaczyna 
się eoraz bardziej nie orientować... 


„Współczesnej literaturze polskiej”: 
ajny i w gruncie rzeczy uciekają- 
cy przed powagą życia indywidualiz- 
mu i stoicyamu niewolnika, oraz cia- 
sny | bezsilny wobec życia intelektua- 
lizm człowieka i pisarza, pozbawione- 
go intuicji, Słusznie podkreśla Feld- 
man, że autor „Duchów* nie umiał 
tworzyć żywych ludzi — stąd papie- 
rowość postaci jego dramatów i dialo. 
gów fikcyjnych, mimo świetnego sty 
lu. Dzisiaj możemy już wydać o „po 
śle prawdy“ sąd powszechnie ważny, 
choć niezbyt dla zasłużonego pisarza 
pomyślny. Świętochowski to lichy 
psycholog, bo pozbawiony prawie zu 
pełnie tej wspaniałej intuicji, bez któ 
rej nie ma introspekeji psychologicz- 
nej, a myśliciel inteligentny i ruchli- 
wy, ale zupctnie nie oryginalny. Poe- 
tą-dramaturgiem, ani powieściopisa- 
rzem wysokiej miary stać się nie 
mógł, z powodu swojej organicznej 
wady: braku intuicji, niezdolności 
towania żywych, konkretnych 
charakterów. Mimo tych wad, posiada 
on i zachowa zawsze głośne imię w hi- 
storii naszej literatury i w ogóle kul- 
y; spopularyzował pewne zdrowe 
idea poświęcenia w Polsce i wpro- 
wadzi ruch w nasze życie umysłowe, 
które w czasie jego młodości bardzo 
niski tylko osiągało poziom, w swoim 
świetnym stylu pokazał najwyższą 
klasę szlachetnej publicystyki 1 do dzi- 
siaj j achetnym obrońcą warstw 
w Polsce uciśnionych i straszliwym 
krytykiem szlaelietczyzny. Dzisiej 
go życia jednak ten nestor naszej li- 
teratury nie rozumie, w ogóle nie ro- 
zumie, czym żyje czlowiek normalny i 
unród, i do nowych prawd i nowych 
walk nas nie powiedzie. 


Gdybyśmy więc znaczenie pozyty- 
wizmu dla nas dzisiaj oceniali głównie 
według oficjalnego jego przywódcy, 
nie moglibyśmy dojść da zbyt wielkie- 
go uznamza ani dla trwałości osiągnięć 
zyel pozytywistów, ani dla głębo- 
i oryginalności ich idei. Ale z 
pozytywizmem naszym było podobnie, 
Jak meen później z modernizmem: nie 
najglośniejszy na początku ruchu pi- 
saz oficjalny niejako przywódca 
„młodych* byt najgłębszym duchem 
pokolenia i dokonał największych rze- 
czy, tylko inm przedstawiciele ruchu 
i pokolenia, burdziej samodzielni niż 
glośny cho i mniej niż on tkwią- 
w pojęciach i... zładzeniach swo- 
jego tylko okresu dziejowego, Tak 
jak głośnego i po nad miarę zrazu sla- 
wionego Przybyszewskiego rychło w 
cień usunęły większe, a mniej „aktu- 
alne“ tylko duchy: Kasprowieza, Wy- 
spiańskiego i Żeromskiego, — tak w 
dobie pozytywizmu, po krótkim okre- 
sie silnego oddziaływania na opinię 
ciętego polemisty i smakosza literac- 
kego oraz jego aktualnych haseł, przy- 
szedł czas, w którym działają, nic- 
znacznie zrazu į niędostrzegalnic, ale 
stopniowo coraz głębiej myśli i po- 
e osiągnięcia większych duchów: 
Prusa, Oclorowicza, Orzeszkowej, A- 
snyka, Jama Władysława Dawida. Ci 
zš wszyscy nie są ortodoksyjnymi po- 
zytywistmi; swym wzrokiem sięgają 
poza epokę i pośredniczą już między 
okresom „pozytywnym“ a okresem 
następnym i nawet nami dzisiaj. Dzię- 
ki tym twórcom i działaczom 1 dzię- 
ki wysiłkom wielu mniejszych, ale tak- 
że bardzo zasłużonych twórców i pra- 
rowników kulturalnych i społecznych, 
okres pozytywizmu stał się ważnym 
momentom w dziejach naszej myśli i 
naszego rueliu społecznego. 


Była już o tym mowa, że ani Prus, 
ani Ochorowiez w okresie swej dojrza- 
łości twórczej nie był matemalistą. 
Obaj bardzo dalecy są od racjonaliz- 
mu w stylu osiemnastego wieku i 0- 
baj stwierdzają, że nie rozum jest mo- 
torem życia i czynu, ale popędy i u- 
czucia, Ochorowicz w swoim studium 


o psychologii twórczości lirycznej 
stwierdza wyraźnie: 

— “Wbrew wszelkim teoriom ©- 
tycznym, które każą rozumowi, jaka 
takiemu, tworzyć i panować nad ni- 
mi, — jest on do tego najzupełniej, ale 
to najzupełniej niezdolny. Tylko uczu 
cia, tyłko namiętności, tylko popędy 
pobudzają człowieka do czynu, nie po 
jęcia, idee, abstrakcje, Namiętność ni 
skiego rzędu może być pokonaną przez 
namiętność szlachetną, uczucie ducho 
we może przeważyć nad uczuciem 
zmysłowem, ale nie myśl jako myśl, 
nie rozumownnie jako rozumowanie”. 

Jest u niego myśl o czymś bardzo 
bliskim tego, co nazywamy dzisiaj 
„sublimacją* popędów i uczuć pier- 
wotnych. Stwierdza także, że nie dok- 
tryny, nle nnmiętność i potrzeby mas 
stanowią źródło ruchów politycznych: 


— „Rola idei w życia jednostki 
równie pozorną, jak rola dyplo 
w życiu narodów. Zdaje nam 
się, że dyplomaci tworzą wojnę lub po- 
kój, a tymczasem tworzą je uczncia, 
potrzeby, skłonności, namiętności mas, 
Rozum wobec temperamentu, potrzeb | 
1 usposobienia jednostki, dyplomacja 
wobec charakteru, potrzeb i obecnego 
nastroju narodów, to tylko forma, czę- 
sło blada, bardzo ezęsto fałszywa — 
właściwej tre Siła ezynu nie j 
silą rozumowania; światło oświ 
te maszynę nie jest siłą jej 
chociaż ono dopiero ruch ten widocz- 
nym czyni — i nawet słońce nie dla- 
tego poru: ziemię, że ją oświeca. A 
rozum oświeca tylko, nie rozgrzewa, 
nie pobudza, nie tworzy; — 1 prędzej 
senne marzenie wpłynie na postępów 
nie ezłowieka niż ehłodne roznumowa- 
nie, — ho w marzeniu jest żywszy 
składnik od idei: uczucie“. — 

Mamy tutaj wyraźne podkreślenie 
wagi czynników irracjonalnych w ży- 
au. 

Jan Władysław Dawid, oj 
szej nowoczesnej pedagogiki, p 
logii dzieck 


dec pa- 


a i psychologii wychowa- 
nia, zarówno w swej teorii naukowej, 
jak i w swej pracy ofiarnej, ukazuje ? 
się nam jako typ idealisty. I on stoi 


na gruncie spirytuahzmu, podobnie 
jak Asnyk, autor głębokich sonetów z 
cyklu „Nad glębiami”. Orzeszkowa nie 
tylko walczy o pruwo kobiety do pra- 
cy i studiów wyższych i holduje róż 
nym hasłom epoki „pozytywnej;* — 
pod a także znaczenie religii i tra- 
dycji narodowej i broni świętości. 
Zdania różnych dziennikarzy, któr 


przypisują naszym pozytywistom ein- 
snotę pojęciową, oschły racjonalizm 


ignorujący zupełnie czynnik irrnejo- 
nalny, obojętność religijną i „obr 
żenie lotu“, to sądy fałszywe, jeżeli 
chodza o umysły największej naszej do 
by pozytywistycznej i najmniej zułeż 
ne od myślicieli zachadmego pozyty 
wizmu. Ci znś myśliciele, badacze, pi 
sarze i pedagogowie najoryginalniejsi, 
znacznie silniejszy wywarli wpływ na 
wspólczesnych i potomnych niż nası 


pożytywiści ortodoksyjm, badacz więc 
objektywny polskiego pozytywizmu 


nie może z nonszalancją wykazać, że 
epoka naszego pozytywizmu była o- 
kresem panowania światopoglądu ma 
terialistycznego, obojętności religijnej 
oraz racjonalizmu. 

Stwierdził to już Aureli Drogosze- 
i, że nasz pozytywizm nieliczne 
tylko miał punkty styczne z pozytywiz- 
wem Oomtea i był przede wszystkim 
ruchem społecznym i narodowym, u w 
małej tylko mierze prądem filozoficz- 
nym i naukowym. I ten jednakże ba- 
dacz polskiego pozytywizmu zdaje się 
nie doceniać jego osiągnięć i nie do- 
strzegać zarówno aktualności pewnych 
jogo postulatów w chwili dzisiejszej, 
jak i niespożytości pewnych idei oraz 
dążeń. Jeżeli chodzi o najważniejszą 
ideę naukową i filozoficzną, która za- 
panowała u naszej sfery myślącej w 
dobie pozytywizmu, to był nią ewolu- 


cjonizm, zaczerpnięty z nank przyrod- 


niezych. Rwoluejonizmowi hołdują: 
Ochorowicz i Świętochowski, Prus i 
Dawid „Asnyk 1 Dygasiński. Jest za- 
slugą pozytywistów, że zapoznali szer- 
szy ogól czytający z teorią ewolucji. 
Ewolucjonistami byli już wprawdzie 
romantycy: Mickiewicz, Słowac- 
Krasiński, Cieszkowski, Tren- 
i Hoene-Wroń: Ale teoria 
ewolucji u Mickiewicza nie opiera się 
ma żadnej podbudowie naukowej, u 
Qreszkowskiego, Krasińskiego 1 Tren- 
towskiego jest eudnezną transpozycją 
nia mniej dowolnej koneepeji „trójcy 
dialektycznej* Hegla w dziejach ludz- 
kości, a zarówno wspaniała ewolucjo- 
nistyczna kosmogonia Słowackiego w 
„Gene z Ducha“, jak i zdohycze 
naprawdę oryginalnej myśli Wroń- 
skiego, nie znalazły zrozumienia. Do» 
piero pozytywiśćcj przyzwyczaili nasz 
kształcący się ogól do tej teorii, któru 
do dziś dnia jest wartościową i płodną 
hipotezą naukową, n w zastosowaniu 
do dziejów człowicka, daje borykają- 
cemu się z losem człowiekowi wiarę w 
sens jego wysiłków i cierpień. 

„ Pozytywiści nasi nie zaważyli 
wielce na. myśli europejskiej, Bwolu- 
cjomzm w różnych postaciach, teorie: 
naturalnego doboru płciowego i walki 
o byt, początki naukowej soejologii — 
me u nas powstawały. Nasj teorycy 
pedagogiki »Dozytywnej“: Dygasiński 
Wernig, Chmielowski, $ gowski, Kas- 
prowicz, z wyjątkiem Jana Wiadysta- 
wa Dawida, który daje początek 
wspolczesnej pedologii, popularyzują 
u nas tylko myśli pedagogów zachad- 
mel. Mimo to, myślietele i publicyści 
pozytywistyczni zaważyli wielce na 
naszym życiu narodowym i wywarli 
mewątpliwie dodatni wpływ zarówno 
na nasz rozwój społeczny, jak i na na- 
szą kulturę. Doba pozytywizmu to dru 
g: okres w dziejach naszej kultury, w 
którym uprzątnięto gruz i położono 
podwalmy pod gmach nauki polskiej, 

Pierwszym okresem była doba 
Stanisa wa Augusta, IGR War- 
szawskiego į Królestwa kongresowe- 
go. W okresie romantyzmu zakwitły: 
poezja, metafizyka j historografia — 
nauki ścisłe nie rozwijały się bujnie. 
Ci historycy i publicyści, którzy 
utrzymnją, że epoka romantyzmu była 
dohą największego rozkwitu myśli 
polskiej, popełniają błąd polegający 
na zacieśnianiu pojęcia kultury umy- 
słowej narodn do zakresu pojęcia kul- 
tury literackiej. Zapominują o kul- 
turze naukowej, opartej na gorliwej 
uprawie nauk ścisłych, nia pumiętają 
o tym, że w dobie romantycznej mie 
rozwijała się u nas kultura pląstycz- 
na, ani technika, Atmosfera romanty- 
czna sprzyjała rozwojowi teorii misty- 
tznych j wszelkim spekulaejom meta- 
fizycznym nie stanowiła gruntu 
podatnego dla trzeźwej pracy, który 
mozolnie zbiera wyniki szezególłowej 
obserwacji, dokonywa rozlicznych eks- 
perymentów w swym laboratorium 
i skalpelem ostrej krytyki sprawdza 
swoje intuicyjne hipotezy, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


KONFISKATA „KUŻNICY*, 
Ostatni nr, (3) „Kuźnicy” uległ konfis- 
kacie za artykuł kol. Alojzego Targa „Pro- 
blem urzędniczy” od słów „zachodzić może 
pytanie...” do Tych 
czytelników, którzy z tej racji nie otrzymali 


słów „cały system”, 
ost. nru „Kuźnicy“, bardzo przepraszamy. 


Zaznaczamy, że z tego powodu nie można 
było również dostać „Kuźnicy“ w kioskach, 
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AMALIA IRENA HANŻZLÓWNA 


Pójdź ze mną w dzieciństwa kraj 
na pieszczoł długie baśmie 

uśmiechem gorącym jak słońce mi życie rozjas 
miech w sercu zakwitnie drugi maj. 


Zostałam daleko za dzieciństwa bramą 


i jak wędrownik idę prz are przestreenie 

miosę w sakwie żebrac: mego losu brzemię 
idę sama sama gdzieś zostało to imię 
MAMO! 


Na drodze mej jak pochodnie płonące 
smutki wybie, echo 
sączą stę ocho ja 
ię już stalo co podcina skreydła 
wią splamiły się sny. 


— — — A w koło mnie jak płomień w oczy — życiowe sidla. 


Och! gdybym mogla z adleglej tej dali 
eabrać Pa jedną bay marzenie 
włulić się w kibić przeszłości 

jak w złotych włosów falę 

i móc wyszlochać cierpienie. 


Coś w „mych tęsknotach łka — tajemne, nicznane 
i trwożne zarazem jak śmierci godziny 
— — — — To dzieciństwo falą czasu zabrane. 


A może — gdy odwrócę skolataną głowę 

i spojrzę za siebie — wypelznie uśmiech dziecięcy 
w mrokach liliowych — 

Czy włedy trzeba co więcej? 


Lecz kiedy szukam piękma z mych baśni 

gdy słońce się zaómić mie maże i życie rozjaśni 
— — słyszę odpowiedź wyraźną, i znaną: 
Chociaż żebrząco zaciskasz twe pięści 

nie wróci już nigdy dzieciństwa szczęście 


i znów idę dalej drogą tą samą 
gdzie mie ma już ciebie Mamo! 


ZDZISŁAW PYZIK. 


Ktoś porwał się, uleciał płomieniami w przestwór, 
duszą orlom wydartą przerósł swoje światy 

1 reucił z wysokości własnemu jestectwu 

w modrawym palłociku krwi pasowe kwiaty. 


I patrzyli zdziwieni przechodnie niebiescy, 
że do gwiazd aż urasta czerwień rozogniona; 
że się zrywa unosi ı jak krzyk bolesny, 
leci, pnie się przed Stwórcę i jak radość kona. 
Że z pragłębm, e odwieczy w yczuła, wykuta 
sercom, biciem, ogromem rozumu i woli 
pnie się prosto, szaleńczo i wola — że tutaj 


że tutaj się zbierają sily do wyzwolin! 


stę cała 
h rąk, 
stach jej klakt 


Że tu giemia pulsuje i trzęsie 

jedną siłą ogromną, spracowamyc: 
m ktoś duszę jej stłamsńt, ma pie 
i w twarz zwepohnął jej prawdą, a ań 
Szalony! ... Nagłym skokiem ją spętał, omotat, 
wszepłał jej przeraźliwie w przerażone Uszy: 
„Będziesz! będziesz, bo musi w stalowych oplotach 
twoja dusza ulegad woli mojej duszy. 


ło nad łzą 


Jezu patrzaj, to sz cie zakw 
co mówiła, że umarł i że już nie żyje. 
Wzrasta Tobie pod stopy, Patrze — widzisz gołębie? 
Pady! Patrzaj od ziemi ku Tobie się wspina... 
Tłum się zbiera, drży ziemia wstrząśnięta do głębin, 
rozpędzona, sæ zalona, Jmeząca maszyna — 


Stójcie! — Gdzie on? — Patrzeli — — zaginął gdzieś w tlumie... 


Patrz Boże, czerwień, pnie się przez niebieskie szlaki. 
Przerwała przestrzeń, leży u twych stóp! — Rozumiesz 


mocna czerwień od ziemi — purpurowe maki?! 


strachu zadrżała. 


. rosną — ma przestwór, — na przełaj się pna. 
zejdzie, przerośmie, przedziała, przebije. 


WILHELM SZEWCZYK. 


Przepraszam, moja droga, czy widziałaś już 
pól zawsiowskich przeorane bruzdy? 

No, bo widzisz: ja kiedyś wśród zbóż 
zugubiłem tam tom wierszy różnych. 


Trzeba by go menia, Może wyorano 

moje wiersze reucone gdzieś w lipcu na wiatr. 
Dsisiaj świt mam w ramionach woń dymiącą namiósł, 
za szybumi jak czlowiek pierwszy lepszy siadł. 


Pola w pola zachodzą, odbijają z pół, 

wiatr przepływa szeroko jak tratwa, 

Jak pług wohodai głęboko w pola dzień dzień po dniu, 
a potem — zmierzch się w haszczach bezcelowo szmatle, 


To daremne, bee sensu, całkiem idiotyczne 
mówić o tym ct, droga, „ja Ja. 
Trzeba kwitnąć, zei jak ziemia. napęcznić, 
preeinaczyć, rozpłynąć się wpław, 


Bo dopiero się potem, słuchaj, sluchaj, jest tym, 
tym rosnącym na wietrze, na szorstkim. 
Pójdziemy tam, by znaleść naj piękniejszy rym 
do twych ust niezbadanych, do stodkich. 


Pójdziemy tam o zmierzchu. Poszukamy brzóz 
brzóz wśród bagien, wśród dróg zachodzących. 
A potem, w półmroku, zieleń twoich ust 
wilgotno mnie wchłome jak jeziorne slońce. 


Przepraszam, moja droga, ale jeszcze to, 
jeszcze tego chcę poszukać wieczorem: 
białych piersi dziewczęcych, twoich piersi, co 
odurzają jak wiosenne utwory. 


*** 


JAN _BARANOWICZ. 


(Z CYKLU: WIERSZE O WSI) 
Chudy kovieć — deień powszed dni z ćmy sennej się ocknął, 
Chałupy ślepia okien ozwarly do światła. 
Pod blachą smolny płomień purska orgią mocną. 
Dymi war, W lejach garów kmteca karm się gatta. 


Tuzin gąb z zakamarków w piecu się wysmaży. 
Żur — kwasteluch przesyci mdty zaduch izbowy. 
Trea się wypoś jak chlop, by sięgnąć tej warzy; 
Trza sozerstwieć w niedogodach ma bochen razowy. 


Omasta jest jak laska niebios  ntepochopma. 
Ziemiaczana seczodrota czczy namiastką Se 
Można wypelmić kaldun zasobnie i kopno 

1 głód — zamór oszkapić na godelm dwadzieścia, 


ęścia. 


Gdy wywar kapuściany noedrzami zarochli 

Zgadmie: obiednia pora. Wejdź — poktoń się sieni: 
Wmodleni w migot prostej, gospodarskiej chochli 
Czekają porcji knedli krepi i skupieni. 


Wieczerza się razowcem skrzy knie i maślamką, 

Albo krzysową kaszą źmudny z zch pożegna. 

W gdartych brudmych gaciskach na twardym ślubanku 
Cham — Nutritor Patriae spr ości drętwe ścięgna. 


Czasem mu się zwiduje wczasu chwilą rzadką, 
Że ama komuś — mie dlań Bóg plonem darń postał, 
Czasem stera się bydle w chudobnym wypadku 
Wtedy ucetuje szczęściarz — ma mięso i rosół. 


* * * 
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NA MARGINESIE 


Numer 3-ci „Wiadomości literacki: 
z 16 stycznia 1938 r. mieści „słynny“ wiersz 
Słonimskiego p. t.: „Dwie Ojczyzny”, 
wzbogacił swą treść „rewelacyjną! 
ką” Kroniką Tygodniową 
tegoż autora. 

Oburza p. Słonimskiego w tej 
t, zw. pikieciarstwo. 

Na tym punkcie nie zgadzamy się z au- 


a też 


„bos- 


uCyMESOWĄ.. 


kronice 


torzm. To, co jego oburza, to nas żywo cie- 
szy! Miło nam i radośnie, że Naród budzi 
się, że zaczynamy rozumieć i doceniać rolę 
handlu i przemysłu, że chcemy stworzyć 
polski handel, polski kapital! Chcemy się 
uwolni z macek żydowskiego polipa, któ- 
ry nas setki lat ssał i niestety ssie jeszcze! 
Pikiety budzą sumienie polskie! 

Trudno, p. Słonimski myśli inaczej, my 
inaczej, On myśli o swoich i o swoich się 
Trudno się nam 


troszczy, a my o swoich... 
pogodzić, 

Dalej wspomina p. Słonimski o krajaniu 
żydów scyzorykiem į żyletką. Absolutnie 
zgadzamy się z p. Słonimskim, takie czyny, 
to rzecz zła a brzydka, co mas obchodzić 
może intymny żydowski przepis rytualny? 
Sprawy obrzezań bezwzględnie zostawmy 
rabinom! Na jednym więc punkcie muro- 
wana zgoda mięzy nami, a p. Słonimskimi 

W swej „Kronice” oburza się p. Słonim- 
ski na „Płomyk“ 
rodawymi kolegi Musioła! Zdaniem p. Sła- 
nimskiego „Płomyk” 
pia dzieci przez swój arcynarodowy 
autorka 


zarażony miazmatami na- 
y 


demoralizuje i ogłu. 
ton. 
W jednym z numerów „Płomyka” 
jakiegoś 
mazwała lotników polskich 
ciężonymi itd, (Powinno być 
żony„]. Zgadzamy się, że tkwi w tym błąd 
językowy, ale pytamy: „Dlaczego p. Słonim 
skiego nie oburzały nigdy dawne „Płomy- 
ki"? 

Odpowiedź niech da następujący cytat: 
„Kruk krukowi, oka nie wykole”. 

W pewnym ustępie swej „impresji” ubo- 
lewa p. Słonimski nad... Z, N, P.!! (Au- 
tntyczne!) i twięrdzi, że w łonie Z. N, P. 
mauczycieli, 


„opętanie narodowego” wiersza 
„nieprzezwy- 


„niezwycię* 


istnieją walki toczone przez 
które to walki demoralizują młodzież i tak 
na nią wpływają, że zabiera się ona z wię- 
kszą energią do krajania żyletkami przed- 
stawicieli narodu wybranego, 

Ach! To jest „przeboskie' 
Słonimskiego. Rewelacyjność poprostu try- 
ska, perli się, szampani!! Daj Boże sto lat 
życia p, Słonimskiemu!! „Uszmiałem si jak 
suseł".. rzekłby Imć p. Kornel Laureat. 
Godzimy się bez sporu, że pewne osoby, 
kierujące Z, N, P., psują młodzież, chcą 
psuć młodzież polską przez sianie wśród 
niej obcych ideie, podcinających siłę i tęży- 
znę ducha narodowego. 

P. Słonimski zaś stwierdza, że Z. N, P. 
wychowuje „żyletkaczy” krajaczy żydów 
są to rewelacje bardzo in- 


zdanie p. 


scyzorykami”, 
teresujące nas! 
Na końcu swej „Kroniki* opisuje p. 
Slonimski wizję, którą miał prawdopodob- 
nie, wpadłszy w stan kataleptyczny. w 
śnie tym „astralnym” widzi p. Słonimski 
erę meopogaństwa w Polsce. Snuje się 
przed naszym oczyma coś a la taśma filmu 
„polskiego” Firmy „Szmonces”, Oto Księża 
i zydzi kryją się po lasach, a młode pacho- 
lęta (przypisek nasz: pewnie te wychowane 
przez Z, N. P.] strzełają z luku do żółtych 
łat na plecach rodzonej mamusi czy babu- 
ni... Brr! Brr! Straszne wizje ma p. Słonim- 
ski! Taki rok na niego! 
Piuit! Jesteśmy zabobonni - boimy się! 
Jesteśmi jednak odrobinę ciekawi i im- 
łeresuje nas, jaką rolę przeznaczył sobie p 
Słonimski w tej „erze neopogaństwa”? 
Czy on z pacholętami wgania i strzela 
do Księży i żydów? Czy w lesie tuli się 


struchlały wśród grupy Księży? Czy w 
myśl haseł: „swój do swego, po swoje" stoi 
wśród kupki przerażonych Żydów i przy- 
słuchuje się ich naradzie n, p. jak przeku. 
fałszywy 
paszport i zwiać na Batorym do Ameryki, 


pić dowódcę „pacholąt”, dostać 
by lam protestować wyjątkowo nie weksle, 
ale.. przeciw Polsce! Przecie p, Słonimski 
spec od protestów, vide Paryż zjazd Pen- 


vem 


| 
| 


Brzyjdźmy jednak p. Słomimskiemu z 
pomocą i powróżmy mu... 

Oto w erze potwornego neopogaństwa 
siedziałby napewne p. Słonimski, albo za 
granicami Polski, albo w Polsce w mysiej 
dziurze — on apostoł pacylizmu í filosemi- 
tyzmu, 

Gdyby wlazł do tej mysiej dziury przed 
nastaniesn ery neopogaństwa byłoby lepiej, 

Zgryz, 


A 
| 
| 


Jeśli jesteś 
przyjacielem pisma, 
zapłać prenumeratę 
i zjednaj mu prenu- 
meratorów! 


Ostatnio ukazały się „Utwory Poetyc- 
ki" Konstantego Gałczyńskiego które są 
nowym wkładem da skarbca naszej młodej, 


odradzającej się literatury. 
„Są w tej książce”, jak sam autor mówi 
„l takie, 


którem przed dziesięciu laty jako szaławiła 


we wstępie, wiersze z wielu lat: 


na bibulkowych serwetkach w  przeklętej 
(„Biesy”?) pisywał; 
i już późniejsze — jako student sławnej 
Wszechnicy Fryderyka Wilhelma w Berli- 
niej i te, które powstały w latach, kwarta- 
łach, tygodniach 
ostatnich: renesansu". 


kawiarni „Kresy“. 


miesiącach, a nawet 


za doby polskiego 
Te różne okoliczności powstawania ut- 
bo 


wynoszący aż 10 lat, można z łatwością za- 


worów i ten stosunkowo dlugi okres, 


uważyć i w samym tonie, gdzie ewolucja 
duchowa poety uwidacznia się bardzo sil- 

Te bujne, urozmaicone życie nauczyła 
autora wiele, nauczyło go patrzeć krytycz- 
nym „okiem na świat i życie, nastroiłą go 
satyrycznie į ironicznie. Nie wylewa ot 
jednak żółci i goryczy, ale z miną zawadia- 
cką i buntowniczą, z humorem i zadzierży- 
wnością smaga to zło, którego widział wie- 
le, Szczególnie wiele widział go w okresie 
„przeklętej kawiarni Kresy”, gdzie poznał 
doskonale światek literacki Warszawy. 
Atmoslera ta wypaczała charaktery i umy- 
sły, żył z niej przez pewien czas i Gałczyń. 
ski, ale na szczęście wyrwał się z niej i 
zaczął nowy okres życia, „okres męki ser- 
decznej | oczyszczenia” (St, Piasecki). Wy- 


raził to pięknie w ostatniej zwrolce wier- 


sza „Śmierć poety:* 


„Zapachniały zeliry, 
Brzękły potrójne liry, 

Pierzchnęła iłuszcza. . 

Serce alkoholowe 

Unieśli aniołowie 

Na złotych bluszczach. 

do Wilna, do uko- 
chanej żony, gdzie w cichej, domowej at- 


„Unieśli aniołowie'* 


mosferze, odnajduje poeta siebie, uspakaja 
się i w tym przytulnym zakątku znachodzi 
radość i uspokojenie. 

Ale zepsucie i małość spostrzega nietyl 
ko w światku literackim, Widzi on je tak- 
że w życiu społecznym, w zbiurokratyzowa 
nej sferze sferze urzędniczej i całej naszej 


inteligencji. Bardzo  charakterystycznym 
pod tym względem jest wiersz „Tatuś' — 
ilen 


„kiedyś lubił rydzynki w occie 
i rewolucją straszył — 

dzisiaj pracuje na poczcie — 
skubnięty ptaszek — 

barak 

Tatuś, 


Rano szaro., czkawka: 


może to serce? może żołądek?., 
Pod lotografią Sławka 
Pije tatuś mdły wrzątek;” 
Po tym idzie do pracy: 
„Oto biuro: kałużwia niepokoju 
Od 8-mej do 3-ciej Tatuś się czołga”, 


A jak tragicznie i śmiesznie 
przedstawia się nam nasza rzeczywistość, 
gdy tatuś po obiedzie zaczyna liczyć, ile 
ma dać ze swej skromnej pensji na różne 


zarazem 


organizacje, których jest bez liku, 
Otóż „Daj na Polski Biały Krzyż, 

daj na zakup nowych trąb, 

daj na K, OP. i daj na L, O, P, P., 

daj na Kurpiów, daj na Łemków itd. 
skrótów 
„ba 


Ciągnie się nieprzerwany szereg 


organizacji, a na każdą trzeba dać: 
jak mie dam, kto mnie poprze?.., 

Naprawdę, niewysołe to życie, 

Na nieszczęście nie jest to kreatura je- 
dyna w Polsce; gdy zapada noc, ponura, 
zasypia Polska, tysiące, tysiące Takusiów".. 

Podobnie jak świat urzędniczy, przed- 
stawia się nasza inteligencja „ginąca kla- 


sa", o której poeta tak się wyraża: 


„Wciąż uciekamy, Z miasta do miasta. 
Tnteligenci. 

Tęskniąca nacją. Ginącą klasa, 

Mali, 
Milionem rodzin, Z gramofonami 

z kraju da kraju. 

— powiedzcie, gdzie jest wasza Ojczy- 


zmatznięci, 


zna”? 


Dlatego lo poeta odsuwa się od tej zmala- 
łej warstwy i zwraca się do „szarego czło- 
wieka” ale nie do modnego dziś chłopa czy 
robotnika, ale do drobnomieszczaństwa i 
przyznaje: 


„z dorożkami, ze ślusarzami 


luki tezymni 
Po tym wyznaniu, jak mówi St, Piasecki, 
„staje mu przed oczami wizja”: 

„Środkiem ulicy, środkiem ulicy 
idą majstrowie i czeladnicy, 
idą piekarze, idą ślusarze, 
takoż blaszanych szyldów malarze 
krawcy i szewcy, zduny, poeci, 
archaniołowie, koty į dzieci; 
środkiem ulicy, środkiem środkiem, 

pod wiatr, pod wiatr, pod wiatr". 

Ale w tomie tym można znaleźć i in- 
ne tony, zupełnie przeciwne satyrze i iro- 
nil. Są ta prześliczne tony i liryki, czasem 
nawet bardzo rzewne, jak naprzykład „Mo- 
dlitwa do Anioła Stróża”: 


„Aniele Boży, Stróżu mój, 

Do żony mojej steruj 

Na swej łódce z niebieskiego papieru 
1 powiedz jej, że kocham ją, 

Aniele Boży Stróżu mój, 


Muśmęciem piór w kolędę zmień, 
Troski jej wszystkie ziemskie, 

A rozsyp przed nią Twoje srebro be. 
tlejemskie, 

Miękkie jak zieleń serce jej 


Raduj spokojnym snem”, 
Wprost wierzyć się nie chce, by mógł tak 
rzewnie pisać ten zadzierzysty poeta, u 
którego uśmiech szyderstwa i ironii prawie 


stale widnieje na twarzy. 


Widać sląd jasno, że lo poeta „z Bo- 
żej łaski", liryk pierwszorzędny, o dużej 


rozpiętości uczuć i temałów który wpro- 


wadza nas w rzeczywistość codziennego ży- 
cia i pokazuje „cuda”, których dotąd mie 
dostrzegaliśmy. Wszędzie, jak mówi Sta. 
rost, spostrzegamy „egzotyzm, wciąż inny 
zewnętrznie, wyrazem swym, a wciąż ten 
sam podskórnie, istotnie”, Nie jest to egza- 
tyzm płaski, przyziemny, ale „barwny” wy- 
raźny i nieuchwytny" co pociąga ku sobie 
serca i dusze i napełnia je duchową rozko- 
szą. 


Wszędzie znajdziemy głębokie myśli i 
prawdy narodowe, społeczne i artystyczne, 
wypowiedziane jasno i bezwzględnie, Gał- 
czyński nie znosi kompromisów, Prawda 
jest dla niego tylko jedna, Wszystko inne 
jest fałszem i złem, które trzeba odrzucić, 


zdeptać i zniszczyć. 


Jak solidnie i gruntownie przemyślaną 
jest treść, tak samo i technika poetycka, 
przechodząc najrozmaitsze ewolucje, jest u 
niego giętką trzciną, którą wprost pa mi- 
strzawsku dostosowuje do treści ï charakte- 
ru utworu, 


„Podobnie ma się sprawa z obrazowością 
i plastyką utworów, które pod tym wzglę- 
dem nie mają chyba odpowiedaika we 


współczesnej poezji, tworzonej przez naj. 


rozmaitszych awangardowych | mieawan- 
gardowych  „mistrzyków”, „szliłieszy” i 
„kowaji' — męczących i prażących swe 


utwory w ogniu form i wzorów najrozma- 
itszych szkółek i szkół. 


W twórczości Gałczyńskiego trudno do- 
szukać się śladów naśladownictwa, W każ. 
dym utworze, pod każdym względem jest 
sobą. Wszędzie uwidacznia się jego samo. 
dzielna indywidualność twórcza į indywidu- 
alność wielkiego artysty który w dzieło 


swe wkłada całą duszę, całego siebie, 

Z tej doskonałości 
wypływają wielkie wymagania 
poetom. 


własnych utworów 
stawiane 


W zakończeniu tomu, zwróconym do 
„Przyjaciół* z „Prosto z Mostu”, woła: 
„niech wasza samotność (twórcy) wyba- 
wia ludzi od samotności: umrzyjcie aby dać 
życie”, 

Jakżeż więc teraz scharakleryzować 
calość twórczości Gałczyńskiego ï określić 
jej cele? Robi to sam Gałczyński w dopisku 
końcowym mówiąc, że, „w ciemne błota 
warszawskie rzucam tę lampę idealisty, 
wierzę bowiem, że jej odłamki poranią w 
co trzeba łajdaków”, Sądzę jednak, że nie 
tylko poranią w co trzeba łajdaków, któ- 
rzy zniszczyli wiele talentów, obniżyli po- 
ziom naszej literatury, zepchnęli ją w cień 
swej synagogi, splugawili ją 
swych małpich łapek”, ale i zapalą w ser- 
cach młodych żywe ognie narodowego ide- 
alizmu, porwą je i poprowadzą ku jasnej 
przyszłości, ku Wielkiej Polsce, której wi- 
zja coraz jaśniejsza i realniejsza staje im 


niepokojem 


przed oczyma. 
Jan Krawiec. 
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Notatki literackie 


NAGRODA MŁODYCH 


Przyznano ją Startsławowi Piętakowi 
za powieść „Młodość Jasia Kunelała". 
Wybór był zaskoczeniem, Do ostatka 


pierwszymi kandydatami byli Miciński i 
Cz. Miłosz, Dopiero w końcowym głosowa- 
n'u przeszedł Piętak, Straszewicz na mar- 


ginesie tego wyboru pisze w „Polityce”, że 


powieść Piętaka nie wytrzymuje ciężaru 
gotunkawego nagrody, Rzeczywiście. Po- 
wieść ta jest dopiero słabym refleksem te- 
go, czego się możemy po nowym laureacie 
spodziewać, Być może, że jest to jakiś no- 
wy rodzaj powieści autobiograficznej, W 
każdym razie Straszewicz ma słuszność, 
NUMER SERRO-ŁUŻYCKI „KUŹNICY*. 

Jeden z najbliższych mumerów „Każźni- 
cy" będzie cz poświęcony Łuży- 
com, Złożą się nań artykuły omawiające 
kwestię łużycką w przeszłości i w teraż- 
mniejszości, Poza tym znajdzie się tam arty» 
kuł o obecnej sytuacji na Łużycach, tra- 
gicznej w najwyższym stopniu, o czym jed- 
nak w okresie flirtu polsko-niemieckiego 


ściowo 


mało kto z mas wie, Część literacką za- 
pelnią przekłady z łyżyckiego i notatki o 
życju literackim Łużyczan, 


Nowe wydawnictwa 
Instytutu Śląskiego 


Emil Kuroński: Położenie prawne ludności 

polskiej w Trzeciej Rzeszy. Katowice 1938 

r. Stron, 63, Cena 2— zł, Polski 
Śląsk, mr, 34.) 

Najnowsze ta wydawnictwo daje jasny 


(Seria: 


prać warunków prawnych, w jalich żyją 
Balacy w Niemczechga, deklaracji polsko. 
niemieckiej z dnia 5 listopada 1937 r. De- 
klaracja ta podkreśliła znaczenie problemu 
mniejszości polskiej w Niemczech, nie usu- 
nęła jednak działania szeregu ustaw obo- 
wiązujących w Niemczech, które ostrzem 
swym zwrócone są także przeciw mniej- 
s"ościam narodowym, Autor przedstawia 
jasno, w jak trudne położenie stawiają Po. 
laków w Niemczech takie ustawy, jak usta. 
wa o zagrodach dziedzicznych, o służbie 
pracy, o redaktorach, o władzach bezpie- 
czeństwa itd. Dopóki ustawy te dotyczą 
lake móiejszości polskiej, ie kędzie ora 
miała ma terenie Niemiec elementarnych 
warunków możliwości rozwoju kulturalne- 
go. Ciekawie ujęta i obficie udokumentowa- 
na ta praca winna zainteresować najszersze 


warstwy społeczeńsiwa polskiego. 


Józef Gołąbek: e sra senbsko-łużycka, 
Katowice 1938 r, Stron 269 (z francuskim 
streszczeniem). Cena brosz. zł, 6—, opr. 
zł 8— (Seria: Pamiętnik Instytutu Ślą- 
skiego, t, V.) 
Obszerną recenzję damy w nrze serbo. 
łużyckim. 


Józef Feldman: Menik a Polska, Kato- 
wice 1938 r, Stron 450 (z angielskim stre- 
szczeniem). Cena brosz. 10—, opr. 12— 
(Pamiętnik Instytutu Śląskiego t, IV.) 
najwięk- 
szego męża stanu nowożytnych Niemiec, a 


Postać Żelaznego Kanclerza, 


zarazem jednego z najniebezpieczniejszych 
przeciwników sprawy polskiej, wzbudza od 
dawna w polskim świecie naukowym silne 
zainteresowanie. e 
Nowe obszeme wydawnictwo Instytutu 
Śląskiego posuwa niezmiernie naprzód zna- 


Z chorzowskiego azyliku 


Poza pałacami, willami i gmachami re- 
prezenłacyjnymi, stoi sobie w spokoju na 
samotni jakby przez wszystkich opuszczo- 
ny mały, szary domeczk o wąskich i zanie. 
czyszczonych oknach, zwany azylem czyli 
domem noclegowym. Jednakże przyjrzaw- 
szy się wszystkiemu, co się w domeczku 
tym dzieje i jak mieszkają tam jego przy- 
godni lokatorzy - ochrzciłbym go nazwą traf. 
niejszą i lepszą: a mianowicie przybylkiem 
nędzarzy, 


cznie i wychudzony do skóry i kości czło. 
wiek, 
Rzeczywiście, ponad _ trzypiętrowym 
stosem łóżek, zawiesił ktoś ma te brudne 
ściany dwie klatki z kanarkami, 
Rozglądam się jeszcze dalej, Widzę dwie 
obramowane tabliczki. Ma to być regula- 
min, Więc czytam. To niby to i owo, to 
niby ma się stawać o godzinie tej a tej, ta 
niby kto ma prawo tam przebywać i t. d, 


Tymczasem w rzeczywistości ani jeden 


Pierwsze wrażenie jakie odnieść można | punkt tego regulaminu nie jest respekto- 


z tego przybytku, jest wprost odrażające. 
Ludzie ci żyją bez widoków na lepsze jutro, 
pozbawieni możności zarobkowania, z lru- 
dem wielkim wiążą koniec z końcem, 

Jakże więc żyją, jak mieszkają? Wstyd 
wprosi odpowiedzieć na te pytania. Jest 
wprost nie do uwierzenia, by człowiek za- 
mieszkiwać miał miejsca, urągające najpry- 
mitywniejszym podstawom higieny 

W małej salce, złożonej z dwu normal. 
nych pokoi, gnieździ się aż 48 osób. Cięż. 
kie kłęby tytoniowego dymu unoszą się le- 
niwie pod sam sulit, a pałą tam niemal 
wszyscy nie tylko za dnia, ale i po całej 
nocy, zanieczyszczając w zupełności powie- 
trze i stwarzając atmosferę nie do wytrzy- 


mania, 


Oglądam się wokolo i dostrzegam przez 
te chmury dymu ï kurzu wprost czarne od 
brudu które udekorowane są 
małymi i większymi grzybeczkami, 


ściany, 


Wszędzie więc brud, brud i jeszcze raz 
brud! Wskutek tego bardzo łatwo tam o 
małe dość powszechnie znane zwierzątka, 
muchy, roznoszące w najwyższej mierze 
całkiem 
swobodnie od kąta do kąta lej ponurej i 
smulnej spelunki, 


różne choroby, a fruwające sabie 


Dolatuje mnie wesołe, ale ochrypłe nu- 
cenie płasząt, Pytam, co to ma znaczyć. — 
To kanarki — odpowiada złamany psychi- 


wany, Np. regulamin mówi o 16 łóżkach, a 
tymczasem jest ich, jak już wspomniano 
48. Cóż za rażący kontrast, cóż za kpiny 
z jakichkolwiekhądź zarządzeń, 

Oprócz tego, ci biedacy, którzy nie ma- 
ją pomieszczenia w łóżku, zajmują miejsca 
wprosł na ziemi, na ławkach, w umywalni, 
w ustępach, słowem gdzie się tylko da. I 
to nie jeden raz, nie jeden dzień, ale całe 
miesiące, ba, lata wprost. 

Konsekwencje takiego stanu rzeczy są 
okropne, a komentarze zbyteczne, 

Ludzie ci, o ile ich ludźmi nazwać moż- 
na, są różnego wieku, Są więc starcy, ucze- 
stnicy wojny światowej, są wreszcie mło- 
dzi, którzy w takich warunkach zapadają 
na płuca, Nie tylko to. Mowy, jakie tam 
usłyszałem, nie sposób powtórzyć, Słucha- 
kretyni, 


psychicznie i wreszcie pospolici przestępcy. 


ją ich te młode dusze, złamani 


Q tym wszystkim - jak się dowiaduję— 


doskonale poinformowana jest władza, 
prześwietny magistrat chorzowski, który 
ma nad tym azylikiem „opiekę”. 

— A cóż wy przez cały dzień robicie 


— pytam, 


— A co mamy robić. Tak wędrujemy 
byle kandy po mieście, 

— A czym się odżywiacie? 

— Czym! — odpowiada jeden — Pano- 
wi to bydzie dziwna, jak powiemy niczym. 


jomość zagadnienia, niejednokrotnie stawia 
bieg wydarzeń w zupełnie nowym świetle. 
Autor, znakomity badacz dziejów nowożyt- 
nych, rzuca tutaj postać i działalność Bis- 
marcka na szerokie tło stosunków polsko- 
pruskich 4 europejskich, rozpalrując go ja- 
ko przedstawiciela rozległych procesów 
dziejowych i męża stanu, dla którego spra- 
wa polska była nie tylko doniosłym zagad- 
nieniem wewnętrznej polityki Prus, ale in- 
tegralnym elementem sytuacji międzynaro- 
dowej. 

Dzieło jest oparte na długolelnich bada- 
niach archiwalnych i na rozległej teratu- 
rze, daje dojrzałą syntezę naukową, wolną 
od jakiegokolwiek subiektywizmu, Dla pa- 
znania i zrozumienia slosunków polsko-nie- 
mieckich w ciągu dziejów będzie niewątpli- 
wie jednym z dzieł podstawowych, 

Skład główny powyższych wydawnictw 
w Naszej Księgarni w W-wie. Na Śląsku 


| do nabycia w większych księgarniach, 


JESZCZE W SPRAWIE P. MITKA 
INSPEKTORA SZKOLNEGO, 

W swoim czasie podaliśmy do wiadomo- 
ści naszych czytelników fakt, jaki 
miejsce w W. Hajdukach między insp, szk. 
Mitkiem a kier, szkoły specjalnej Grodkie- 
Insp. szk, Mitek, wizytując p. 
Grodkiewicza, w taki sposób zachowywał 
się wobec niego, że wizytowany dozmał b. 


miał 


wiczem. 


silnego zdenerwowania, w wyniku czego 
targnął się na własne życie. Wniosek z po- 
wyższego jest prosty, Skoro wizytowanie 
wywołało aż takie następstwa to musiało 


ono mieć b, dziwny i szczególny przebieg, 


Wobec tego zaś, że w opinii podległego 
p. Mitkowi nauczycielstwa spotkaliśmy się 
z uwagami, że p, Mitkowi nie po raz pierw- 
szy przytrafiło się tego rodzaju specyficzne 
urzędowanie, które mocno podważyło jego 
autorytet wśród nauczycielstwa i ponieważ 
w opinii nauczyciełatwa istnieje przekona- 
nie, że insp. Mitek wizytuje w swoisty spo. 
sób każdego niewygodnego sobie nauczy. 
ciela, uważamy, że dla dobra szkoły i na- 
uczycielstwa, a zwłaszcza na tak ważnym 
terenie, jest absolutnie nie wskazane i nie 
dopuszczalne, aby p. Mitek spełniał funkcje 
inspektora, W ostatniej naszej notatce 
wstrzymaliśmy się od obszerniejszych uwag 
na ten temat, gdyż sądziliśmy, że powołane 
do tego władze szkolne same wyciągną od- 
powiednie konsekwencje. Apelujemy przy 
tej sposobności, ponownie do władz szkol- 
nych a odwołanie p, Mitka z zajmowanego 
stanowiska, W przeciwnym bowiem razie 
będziemy zmuszeni do opublikowania nie- 
których faktów, kompromitujących w wyso- 
kim stopniu już nie tylko p. Mitka, a mie 
chcielibyśmy tego robić dla dobra szkoły. 


= ** 


— Jak to niczym — zagadnąłem, 

— No bo co, czy trocha tego jałowega 
flapsu z kuchni bezrobotnych można racho- 
wać za jodlo., Niech pieron trzaśnie — 
przeklina na swój los poczciwy staruszek. 

— No a magistrat wam nic nie pomaga? 

— Łon tam pomogo, ale czym! Wyciepną 
i basta, Co lonych tam łobchodzi, jak czło- 
wiek zginie jak pies na ulicy, we wolnej 
Ojczyźnie, za którą żech sie bił w powsta. 
niu — żali się trzeci, 

— Ale słuchajcie jeno — pytam dalej— 
jak wam mogą dać w takim brudzie miesz- 
kać? 

* Bo panoczku, dy tu była aż jakoś 
komisyjo i dali tak jest, A jak z mos się kta 
upomina, to zaraz wyrzucą, 

Dosyć, wystarczy w zupełności — po- 
myślałem, 

Więc jest władza, jest komisja sanitar- 
na, jest opieka społeczna, a mimo to, nic i 
to literalnie nic, dla tych nieszczęśliwców 
się nie robi, 


Pomyślałem sobie, że wskazanym by 
było, by któryś z ojców miiasta, a w pierw. 
szym rzędzie sam p. Prezydent. raczył 
przespać się przynajmniej jedną noc w tej 
jaskini nędzy i rozpaczy, by tym samym 
na własnej skórze odczuł, jak żyją ludzie 
o których troszczyć się jest jega świętym 
obowiązkiem. 

Na cóż się bowiem przydają reprezen- 
tacyjne gmachy, częstokroć długo świecące 
pustkami, jeźli nie zaspokoi się prymityw- 
nych wymogów każdego obywatela, jeżeń 
nie da mu się po prostu wegetować. 

Ktoś za ten stan rzeczy odpowiadać mu- 
si. Wszak idzie o ludzi, szczególnie mło. 
dych, którzy przecież zawezwani raz będą 
do obrony Polski. Obronić zaś jej nie będą 
mogli ludzie fizycznie i duchowo złamani. 


Przytoczony obrazek nie jest odosob- 
niony. Takich, proszę państwa, jest więcej 
w Polsce, W każdym jednak tazie na Ślą- 
sku tego rodzaju stosunki panować nie po- 
winny, 


Czyż maprawdę miarodajne czynniki 
pozostaną nadal głuche i nieczułe na woła. 
mia głodnych, jęki chorych 4 klątwy bez- 
domnych? 

Leży tu bowiem przyszłość narodu a 
naród takim tylko będzie, jakim będzie je- 
go członek, 


Trochę współczucia į sprawiedliwości 


panowie, a wszystko zrobić można i zrobić 
się musi. 


Izydor Plaszczek 
ND. 
„MARCHOŁT", 

Ukazał się nowy nr. „Marchołta”, Jak 
zwykle przynosi ciekawe i głębokie prace; 

Stanisław Ostoja- Chrostowski; Wykład 
inauguracyjny, 

Czesław Konczewski: 
bajki, 

Wyjątki z pism Jana Ludwika Popław- 
skiego, 


Geneza i istota 


Mieczysław Limanowski i Roman Jaki- 
mowicz: Polemika w sprawie wykopalisk. 
środzieńskich, 

Marian Piechal: Wyspiański į wartości 
| ogólne, 
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